
Obłęd w Wiersrnlinie 
Ze spotkania kilkorga szaleńców zrodziła się przejmująca historia 

•• Długo przygotowywali "Boga Ni­
żYńskiego" Piotr Tomaszuk i jego ak­
torska ekipa z su praskiego Wiersza­
lina. Wyszedł im spektakl interesu­
jący, mocny: o mrokach szaleństwa, 
o rozdarciu między dwiema orienta­
cjami seksualnymi, o uzależnieniu 
i wrażliwości, którąze szczytu sła­
wy spada w otchłań obłędu. 
Tomaszuk zawsze sięga po bohatera 
tragicznego: taki był Edyp, taka była 
Wilgefortis, takijest Niżyński, boha­
ter jego najnowszej sztuki, geniusz 
tańca, który szokującymi występami 

odmienil balet. Seksualnyzakładnik 
mecenasów, uzależniony od zniena­
widzonego impresaria, także miłos­
nym. Gdy Niżyński się buntuje, oka­
zuje się, że nie umie już inaczej żyć. 

Nikt nie potrafi mu pomóc, wynisz­
czonyprzezDiagilewa wpada w obłęd. 

Diagilew zjada duszę 

W tym właśniemomencie Tomaszuk 
zaczyna swą opowieść: Niżyński, 

przebywając w sanatorium, duW:ia­
duje się, że Diagilewumarl. Aże obie­
cal sobie, iż zatańczy triumfalnie na 

wreszcie calajego kompozycja Tama­
szukijego aktorzymają talent do uwo­
dzenia widza: wystarczy kilka słów, 
rytm, prostota scenografii- i realia hi­
storii,jej koloryt- tu klimatschyłku wie­
ku ihomoerotycmej Rosji-jest gotów. 

Sztafaż wariata 

Ciężką pracę mial do odrobienia Gą­
sowski. Jego Niżyńskijest niejednoz­
naczny, wzbudza współczucie i odra­
zę; to pajac i'zagubione dziecko, geniusz 
i prymitywny dzikus. Aktor gracza­
sem manierycznie, na nucie znanej 
z poprzednich ról, co czasem irytuje. 
Częściejjednak budzi podziw-dramat 
Niżyńskiego nie trąci fałszem, a spo­
sób, w jaki zagra! seksualne rozdarcie 
i stadia obłędu- ino że fascynować. 

Brawarównież dlai{atarzyny Sier­
giej. W "Niżyńskim" przeskakuje z po­
staci w postać: w paltociku i z torebką . 

w dłoniach, ma w sobie coś z akurat­
nej księgowej, która wszystkiego mu­
si dopilnować; ma też coś ze s! użal-

' czych wielbicielek Rasputina i proro­
ka Tiji; grając za1, żonę, Romolę- coś 

z pewnej siebie kobiety. 

jego grobie-zbiera grupkę innych cho­
rych, udaje się do opuszczonego po- . 
mieszczenia i tańczywłasną mszę-po­
gański rytual, w którym odgrywastwo­
rzenie siebie i swojego świata, swoje 
wzloty i upadki. Powracają bolesne 
chwile, przesżlość plecie się z teraź­
niejszością: Diagilew na nowo "zjada 
duszę" Niżyńskiego, baronowie lubią­
cymlodychchłopcówmówcalują tan­
cerza, objawia się mror;myi homosek­
sualny Petersburg ... 

Jak to rozegrać w półtorej godziny: 
emocje na najwyższej nucie, ciągle 

2'Jlliany nastroju, obłęd, przeistocze­
niazpostaciwpqstać?Ciężarspocząl 

glównienaRafaleGąsowskim(Niżyń­

ski). Ale i bez pozostalej czwórce ak­
torów, budującej tło spektaklu nie był­
by on takim, jakim jest. Czyli: przej­
mującym, sugestywnym widowiskiem, 
miejscami bardzo malarskim (spowol­
niona niczym z Boscha scena pogoni 
tłumu zmiotkami!). 

Tuwszystkomaswojemiejsceisens: 
każdy pokłon, przesunięcie kotary, ma­
komita muzyka Piotra Nazaruka (jed­
naznajwiększych wartościspektakl u), 

Jak pierwsi wierni 

Co wzbudzić może kontrowersję, choć 
niepowinno?Nizyńskiwswych"Dzien­
nikach", napisanych na progu szaleń-
stwa, nazywasiebie Bogiem. Chcecier­
pieniem odkupić siebie i innych, zma­
zać winy, m.in. milość homoseksualną, 
którąpodkoniecżyciaumalzasilęnisz­

czycielską. I organizuje obrzęd żałob­
ny, nawiązujący do cierpienia Chrystu­
sa, choć przypominający raczej pier­
wotny pogański rytual. Tak też prowa­
dzi swój spektakl Tomaszu k. Nawiązu­

je w spektaklu do liturgii Kościola 
wschodniego, przetwarza liturgiczne 
wezwania, ale ich nie ośmiesza ani nie 
deprecjonuje. Opowiada o geniuszu, 
którychce zbawiaćświa~ a sam potrze­
buje zbawienia Mieszającsacrum i pro­
fanum,ironięigroteskęprzedstawiaból 

czlowieka opanowanego przez szaleń­
stwo. Czyni to pięknie i sugestywnie. Ty­
le że kolejny, podobnyfinał (motyw 
ukrzyżowania), tojciutzadużo. Niezmie­
nia to jednak faktu, że ~,Bóg Niżyński" 
to spektakl ważny. I wart uwagi. O 
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Obłęd. 
w Wierszalinie 
••Premiera w Wierszalin.ie: "BógNi­
żyński" . Piotrowi Tomaszukowi i je­
go pięcioosobowej aktorskiej ekipie 
wyszedł spek!Ą)d interesujący i moc­
ny: o mrokach szaleństwa, o rozdar­
ciu międzydwiemaorientacjami sek­
sualnymi, o uzależnieniu i wrażliwo­
ści, która ze szczytu sławy spada w ol­
chlań obłędu. Mieszającsacrum i pro­
fan urn, ironię i groteskę przedstavria 
ból człowieka opanowanego przez 
szaleństwo. Recenzja Moniki Żmi­
jewskiej. Czytaj - 5.4 


	2005_2006_BÓG NIŻYŃSKI_T.WIERSZALIN_SUPRAŚL_0034
	2005_2006_BÓG NIŻYŃSKI_T.WIERSZALIN_SUPRAŚL_0035

